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Łaska N a y j a s n i e t s z e g o  M o n a r c h y  naszego, 
powtórnie wezwała mię do Dowództwa 'Woysku 
Działającemu. Przyymując Z naygłębsze'm usza
nowaniem teii nowy, naypóclilebnieysźy, dowod za
ufania N a y m i ł o ś ć  i w s z e g o  M o n a r c h y ,  pole
gam na pomocy Naywyższego dla sprawiedliwey 
sprawy. Oby! pobłogosławiła Wszechmocna Jego 
prawica usiłowaniom naszym, W aleczni W ojow
nicy! — Trzydziestoletnie doświadczenia, w szere
gach waszych, nauczyły mię, mieć ku W am  zu
pełny ufność. W ie m , źe Naczelnik , kochający 
w a s , nie opuszczając nigdy obowiązku swojego ł 
dając W am  z siebie przykład Źołnićrskiey suro
wości, może bydź pewnym miłości i ufności.

Idziemy na walkę dla w«»y*tliick waż nic- 
ŁyWałą, w  Wiernych sercach Rosśyan nigdy nie
oczekiwaną śpieszymy na poskromienie prze
stępców, którzy zbuntowali KrólcWstWo Dolskie, 
przeciwko M o n a r c h y ,  od nas ubóstwianego, który 
osypał tych niewdzięcznych zdrayców przykładu 
niemającemi łaskami, i wielu z nich nie dawho u- 
darował wspaniale przebaczeniem. Zbrodnicze 
aamachy tych buntowników, odważyły się natręt 
targnąć na życie N a y j a ś n i e y s z e g ó  B r a t a  M o n a r c h y  

naszego, Który w przeciągu piętnastu lat, był dla 
nich Dobroczynnym Naczelnikiem i Protektorem.

Niechże pokaże im bagnet Rossyyski, źe za
mysły ich, również są nikczemne, jak zbrodnicze. 
Niech dobry porządek i waleczność Rossyan, ra t 
jeszcze upokorzy lekkomyślność i zuchwałą swa* 

wolę.
Lecz karząc buntowników toęźną ręką, kie* 

dy  oni uporczywi są w  zbrodni, będziepiy pamię
tali , źe żałując i opuszczając obłąkanie , stają mg 
oni nanowo bracią naszą, — że ukaraiiie nawet u- 
porczywych przestępców , gdy oni są rozbrojeni, 
należą do prawa, a nie do żadnego z nas prywatnie.

Spokoyny mieszkaniec , spotykający has beż 
n ie p r z y j a c ie ls tw a , nie ty lk o  powinicD znaydować 
w nas.- przyjaciół,. obroncow, ale i  zapewnie s ię  

a postępowania naszego, żeśmy d z ie c i  jednego 
[Wielkiego Oyea , pełni Jego dobroci i  miłosier

dzia i przeznaczeni odeń, dla Zasłony słabych, prze
ciwko buntownikom, ukrywającym chciwe swe wi
doki i samo wyuzdanie wszystkich Występków', 
pod imieniem — tak przez nich haiywaney — wol
ności.

Narody W schodu wysławiają chwalebność wzord- 
wey obycżaynościRossyyskich Wojowników: niech- 
że wdzięczność naszych współbraci stanie się ich 
odgłosem ku nasżey sławie.

Niegodny imienia Rośsyaniha "YYojoWnik,któ
ryby się mógł oddalić od dobroci obyczajów Ru* 
skich, znaydzie wć mnie nieubłaganego sędziego; 
ale mi przyjemna oświadczyć wam stateczne mo
je zaufanie,  źe nie Znaydę takich w  szeregach 
V asfcyeh.

Tak więc, idźmy z radosnym duchem i mo
cną Wiai-ą, do świętey Walki Za M o n a r c h ą  i Oy- 
cżyzhę. ■— Oby! pobłogosławił nam Wszechmocny 
Bóg, nanowo dowieśdź światu, że W ojownicy Ros- 
syyscy, Zawsze są gótowi, walecznością i wierno
ścią, dosięgnąć spełhienia śWjętey woli U l u b i O -  
n e g o M o n a r c h Y: nigdy nie ustąpić , ani zewnę
trznym , ani wewnętrznym wrogom, choćby nay* 
mnićyszey cząstki tego, CO jest nabyte krw ią R u
ską.

Autentyk podpisał: Jenerał Marszałek Polny 
H rabia Dybicż-Zubaikańshii

W Ó I O W n I c Y  P O L S C Y  i

tlWadźieścia pięć lat upływa, kiedy Wpośród 
wóieh, wznifeconych przeż olbrzymie Zamiary sław
nego Zdobywcy, losy Oyczyzny W aszćy, w ogól
nym Odmęcie, zamiesżanfe były. Nadżieia etęsto 
odnawiana i zawsze zaWodzonU. wskr20sżenia k ra
ju W aszego,pfzywiążała W as do J e g o  doli. W ie r
ni, chdćiaż nieszczęśliwi, odpowiadaliście na zwo
dnicze obietnice, przeż poświęcenie krw,i Waszćy; 
niemasz ziemi bdległey, któraby nią zbroczoną nie 
była, dla służenia spraWoiii obcym losowi własney, 
Oyęzyzny.



Los ten nakoniec oznaczony został w  chw ili  W ojow nicy  P o lscy!  Rokosz cLoe w ytłoczyć
znakomitych wypadków.

P rzy  wystąpieniu z walki pamiętney naza- 
wsze, w ciągu którey Rossy a liczyła W as pomię
dzy nieprzyiaciółmi, z którymi potykać się musiała, 
wiekopomney pamięci C e s a r z  A l e x a n d e r , idąc 
iedynie za popędem wspaniałomyślnego serca Swo-  
iego, do tylu innych tytułów chw ały , chciał ie-  
szcze przydać i ten: b yd ź  W skrzesicie lem  f'J aszym ,  
Polska odzyskała imię; W oysko Polskie nowy byt 
otrzymało. W szelk ie  zarody szczęścia, spokoyno- 
ści i pomyślności połączyły się z czaruiącym pra
w ie  sposobem i przez i5  lat ciągłe postępy, do
wodzą dziś w ielkość dobrodzieystw , które kray 
W a sz  winien Oycowskiey troskliwości M o n a r c h y , 

K tóry  go wskrzesił, niemniey, iak ciągłym stara
niom M o n a r c h y , Który tak szlachetnie dzieło S w e
go Poprzednika przedłużał.

W o io w n ic y  P o l s c y !  N a t j a ś n i e y s z y  C e s a r z  

J e g o m o ś ć  i  K kól zawierzał w d z ięc zn ey  w ierności  
W a s z e y .  N ied aw n o  ieszcze  z upodobaniem odda
w a ł  sp ra w ie d liw o ść  go r l iw o śc i  i pośw ięcen iu  się 
W a s z e m u .  Postępow anie  p rzyk ład ne w sz y s tk ic h  

O ficerów  P o lsk ich  bez w yłączen ia ,  którzy z W o y -  
ik ie m  naszem  znoie i  s ła w ę  w o y n y  T u re ck ie y  
znosili,  o trzym ało  b y ło  W y s o k ie  J eGO zad ow ole
nie. P rz y y in o w a l iśm y  w sz y s c y  z przyiem nością ,  to 
k o lleż eń s tw o  broni,  k tóre staw ało  się  now ym  wę
z łem  pom iędzy W o y sk a m iR o ss y y sk ie m  i  Polsk iem .  

N ayp ięk n ieysze  n adzieie ,  w za iem ae  k orzyści w y 
p ły w a ć  m ia ły  z m yśl i ,  opartey na tćin w szystk iem ,  
co  honor w o y s k o w y  zaw iera  n ayp ięk n ieyszego  i 

nayświętszego .
N a d z ie ie  te  n ied a w n o  okrótnie zawiedzione  

so s ta ły .
Garstka m ło d y c h  ludzi,  k tórzy  n igd y  nie znali 

*zlachetnych n iebezp ieczeń stw  b o iu ;  —  m łod ych  

oficerów, którzy  n a w e t  n igdy w  ogniu nie byli ,  
s ło w e m ,  —  rek ru tów ,—  za c h w ia ła  w ie r n o ś ć  wa

le c z n y c h .
Ci uyrzeli przed szeregami swem i popełnio

ną naywiększą zbrodnię,— morderstwo Naczelni
ków swoich; — nie przeszkodzili buntu przeciw  
prawemu swem u M o n a r s z e !

Przez iakież zgubne zaślepiehie, przez iakąż  
nikczemną powolność, starzy weterani dozwolić  
mogli na dokohanie naywiększego występku i  przy
łączyć  się do szyków, k rw i chciw ych?

Czyliżby bydź mogło, ażeby zamiar Usłuże

nia O yczyźnie  b y ł na iedną ch w ilę  wym ów ką po
dobnego postępowania?

A le Oyczyznata odpowiada W am , iż oddaWua 
tak szczęśliwą nie była. Otrzymała była  wiele;  
mogłaby wszystkiego się spodziewać z wierności 
i  utrzymania ustanowionego porządku!— W ysta -  
■wioną iest na stratę wszystkiego, biorąc się do 
nierówney w a lk i ,  powstaiąc przeciw M o n a r s z e , 

Którego zna stały i  energiczny charakter , lekce  
ważąc Potęgę, która nigdy bezkarnie do w alki  
w yzyw aną nie była.

na czołach waszych piętno ohydy; zdołaycie u- 
niknąć takiey sromoty. Dzieje wspomną, ze, da
jąc się kierować nadzieją służenia Oyczyźnie, po
święciliście  się i byliście wiernymi człowiekowi,  
który W a m  wszystko, obiecywał, a niczego nie 
dotrzymał: czyliż także wspomnieć mają, że od
płacając się niewdzięcznością i zdradą M o n a r s z e .  

K tóry  wspaniałomyślnie dał Wam wszystko, cze
go spodziewać, się nie mieliście prawa, ściągnęli
ście przez to na Oyczyznę waszą nowe n ieszczę
śc ia ,  a na W as samych nigdy zatrzeć się niemo-  
gącą hańbę.

Jeśli is tn ia ły  jakie k r z y w d y ,  powinn iście  

byli m ieć  dosyć zaufania w  charakterze Naszego 
Dostoynego M onarchy, iżby prze łożyć Mu wasze  
żałoby, drogą prawną, z tą otwartością, która pra
w d z iw y c h  W o jo w n ik ó w  odznacza.

Przemawiam i ja do was z otwartością ż o ł 
nierza. P olacy! inney nigdy nie miałem mowy.  
W ie r n y  rozkazom mojego M o n a r c h y ,  podług Jego- 
to w oli  powtarzam wam tó , co wam już łaska
wość J e g o  w  odezwie z dnia 5 (17 )  grudnia 0 - 
znaymiła.

Nasz P an Naymiłościwszy widział z żywą  
r a d o ś c i ą  wierność walecznych strzelców konnych  
Gwardyj, naywiększey części Grenadyerów Gwar-  
d y i  i Szkoty Podchorążych Jazdy. J e g o  C e s a r 

s k o - K r ó l e w s k a  Mość nie W ą t p i ,  że większa część  
W oyska skłonną była pozostać wierną pfz ysiędze, 
i  ż e  w i e l u  innych uległo tylko chwilowem u u-  
niesieniu.

N ie c h  jedni i  drudzy Wykonać pośpieszą roz • 
kazy  M o n a r s z e ,  w  od e z w ie  zaw arte ; le c z  g d y b y  
nieprzew idziane okoliczności n ie  d o zw o li ły  w a m  

Wskazaną postępow ać d rogą , p rzyn aym niey  za  
zb liżen iem  się W  dysk w iern ych  naszego W s p ó l 
nego M o n a r c h y ,  przypom niycie  sobie obowiązk i i 
p rzys ięg i  Wasze. W o y s k o  pod rozkazami m em i  
nie  w k racza  do K ró les tw a  P olsk iego  po n ieprzy-  
j a c ie l s k u ; ma ono sz lach etn iejsze  przeznaczenie ,  
p rzyw rócen ia  tam że porządku i posłuszeństwa pra-  

W'u. p r z y y m o w a ć  ono będzie ,  jako braci,  w s z y s t 
k ich  w o y sk o w y c h  i cy w iln y c h  , którzy na drogę  

Obowiązków pow rócą  J lecz potrafi także z m ę-  
ź tw em  i stałością, jakiey dało d ow od y  w e  w s z e l 
k ic h  okolicznościach, p rze zw y c ięż y ć  upór, jakiby  
Czynić u s i ło w a l i  ludz ie  przewrotni, k tórzy ,  d ep -  

Cąc nogami i św iętoćć przysiąg i  zasady honoru,  
poświęcają sp raw y  naydroższe OyczyZhy, dum nym  

i  zbrodniczym w idokom .
Do was to mianowicie, których przyzw ycza

jony byłem  uważać, jako godnych współtowarzy-  
Szów broni. Jenerałowie i Półkow nicy  W oysk a  
Rolskiego , obracam się Z zaufaniem. W yyd źc ie  
Z chwilowego błędu, w  jakiście wpaśdź mogli, mnie
mając, iż, przez połączenie się z buntownikami, 
zdołacie ich zwrócić  do powinności i Usłuży * 0 y -  
czyźnie W aszey , bez złamania przysiąg W aszych .  
^Doświadczenie powinno było wyprowadzić W as



7. ułodzenia. Powróćcie do obowiązków wierno
ści, i przyczynicie się przez to do przywrócenia 
pomyślności kraju Waszego. Łaskawość Naszego 
P a n a  Naymiłościwszego, jest W am  znana. Zwróć
cie się więc do Niego. Pomniycie na ogromną 
odpowiedzialność, jakaby przez Występny upór 
na was ciążyła.

Łączcie się 7. ■współtowarzyszami broni, okaż
cie, iż jesteście jeszcze Naczelnikami Woyska, któ
re  M o n a r c h a  Wasz, honorowi Waszemu powie
rzył. Powtarzam W a m , będziecie przyjęci jak 
bracia. Zapomnienie przeszłości jest wam zape
wnione. Woyska pod mojem dowództwem %vy- 
konywać będą wiernie wolą Naszego M o n a r c h y ,  

a wdzięczność Oyezyzny, powracającey do spokoy- 
n ośc i, będzie słodką nagrodą powrotu Waszego 
do obowiązku.

Lecz, jeżeli pomiędzy W am i znaydują się lu 
dzie, zatwardziali w zbrodni i którzy ufać nie mo
gą w wspaniałomyślność , ponieważ nie poytnują 
szlachetnego uczucia , które ją wzbudza , zryw a
m y  z nimi wszelki węzeł wspóllowarzystw a broni 
i Wszechmocna ręka Przedwiecznego, Opiekuna 
słuszney sp ra w y ,  sprowadzi na ich głowy kary, 
na jakie zbrodnie ich zasługują.

(Podpisano:)
Peld-Marszałek Hrabia Dybicz-Zabalhański. 
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P O L  A C  Y I

I  N a y j a Ś n i e y s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć  i K róI, P as  
toasz m iłośc iw y , powierzył mi dowództwo nad 
Woyskiem,przeznaczonemod położenia końca opła
kanemu nierządowi, niszczącemu K rólestw o Pol
skie.

Już W am  Odezwa J e g o  C e s a r s k o - K r ó ł e W -  

SKiźr Mości dała poznać, Po lacy , że M o n a r c h a  

w wspaniałomyślności Swoiey, odróżnić chce w ier
nych poddanych, którzy święcie przysięgi save 
dochow ali,  od w ystępnych podżegaczy, dobrt> 
szczęśliwego i spokoynego lu d u , niegodney dumie 
poświęcaiących. Co więcey, N a y j a Ś n i e y s z y  P a n  

rozciągnąć chce łaskawość Swoią nawet do nie* 
szczęsnych, którzy, przez słabość lub  boiaźń, stali 
się wspólnikami ohydnego zamachu.

Polacy! — słuchaycie głosu Waszego M o n a r 

c h y ,  GycaNastępcy W aszegoDostoynego W sk rze 
siciela, chcącego ciągle, iak On, pomyślności W a -  
szey. W in n y  nawet, uciekaiący się z zaufaniem 
do J e g o  wspaniałomyślności, dozna skutków tey- 
że. Lecz ci, którzy ręce swe we k rw i  zbroczy
li i ci, może występnieysi ieszcze, którzy do tey 
Szkaradtlóy pobudzili zbrodni, sami odnieść będą 
musieli sprawiedliwą karę, prawem wskazaną.

W kraczaiąc  do Królestwa Polskiego z Woy* 
*kiem, zostaiącern pod moiem Dowództwem, sądzę, 

winienem z mey strony, oznaymić W am zasady, 
które wszelkiemi krokami moiemi kierow ać bę

dą. Jako w ierny  żołnierz, iako sumienny rozka
zów P a n a  moiego wykonawca, nie będę mógł ni
gdy od nich zbaczać.

r.) Spokoyni mieszkańcy, którzy nas, iako 
przyjaciół i braci przyymowaćbędą.znaydą w W o y -  
sku, pod memi rozkazami zostaiącern , równe dla 
Siebie uczucia i będą, z ich strony, skutków zu- 
pełnćy wzaiemności doznawać. Żołnierz płacić bę
dzie regularnie za wszystko, co dostarczonćm zo
stanie , a leżeliby okoliczności wymagały, iżby 
W oyska przez mieszkańców żywione b y ły ,  lub 
tcŻ gdyby widziano się w  konieczności nakładać 
rekwizycye (czego o ile możności unikać się bę
dzie), na ten czas mieszkańcy otrzymaią w  w y
płacie bony d ru k o w a n e , które w Kassach K ró 
lestwa, przy uiszczaniu podatków, zarówno z go
towizną przyymowane będą. Ceny dostaw ozna
czane będą podług taxy, w rozmaitych Obwodach 
prawnie ustanowioney.

2 .) Ża zbliżeniem się W oysk Rossyyskich mie
szkańcy miast i  w s i ,  k t ó r z y  wzięli się do oręża 
z rozkazu R z ą d u , bezprawnie ustanowionego, 
złożą b roń  mieyscowym władzom, ieżeli te do o- 
bowiązku swoiego wróciły. W  przeciw nym  ra 
zie, pozbyć się maią broni, skoro się o przybyciu 
W oysk  J e g o  C e s a r s k o  -  K rólew skuby Mości do* 
wiedzą.

3.) K ażdy mieszkaniec, który, w brew  w ier
ności M o n a r s z e  przynależney, od rokoszu nie o d 
stąpi i z bronią w ręk u  schwytany b ęd z ie , u le
gnie całey surowości praw. Ci z.aś, ktorzybv bro* 
nić się przeciw W oysku  usiłowali, oddawani b ę
dą pod Sąd woienny. —

Miasta i wsie, któreby opierały się W oyskom  
J e g o - G e s a r s k o - K r ó l e w s k i e y  Moścr, ulegać będą 
kontrybucyi nadzwyczayney, większey lub mniey- 
szey> stosownie do stopnia oporu, i kontrybucya 
ta ciążyć głównie będzie na tych , którzyby w 
Wyslępney obronie udział m ieli,  bądź przez.oso- 
biste noszenie broni, bądź przez podbudzanie d ru 
gich do tey zbrodni.

W  razie powtórnego powstania albo zbun
towania się w tyle Armii, gminy, które powstaną, 
surowości praw woyskowych ulegną. — Główni 
podżegacze śmiercią, inni zaś wygnaniem, kara*r- 
ni będą; lecz zawsze staraniem naszem będzie o- 
szczędzać i wynagradzać, o ile możności, tych, co 
do zbrodni nie należeli.

4) Dla uniknienia podobnych nieszczęść, wzy
wam wszelkie władze cywilne i woyskowych 
mieyscowych po miastach i wsiach, ażeby, za zbli
żeniem się woysk Rossyyskich , Deputowanych 
naprzeciw Naczelnikom tychże wysk wysyłały. 
Deputacye te nosić będą, na znak uległości p ra 
wemu M o n a r s z e ,  swojem u, białą chorągiew. O - 
św iadczać mają, iż mieszkańcy oddają się na łaskę 
J e g o  G e s a r s k o - K r ó l e w s k i e y  M o ś c i  , i ż e  wszelka 
broń w tern,a w te m  mieyscu,złożoną została. Na*



czelnicy Woyskowi Rossyyscy przedsięwezmą 
niezwłocznie potrzebne środki bezpieczeństwa. 
Zachowają władze cywilne istniejące przed bun
tem, oraz te, któreby poźniey ustanowione były, 
jeśliby w nim czynnego udziału nie miały. Straż 
mieyscowa weteranów, któraby żadnego nie czy
niła oporu, ani żadnego widocznego nie okazała 
znaku zdrady przeciw Prawemu M o n a r s z e ,  ró
wnież zachowaną będzie. Wszelkie te władze, tak 
cywilne, jako i woyskowe, odnowić będą musiały 
przysięgę wierności. Z rozkazu J e g o  C e s a r s k o -  

K r ó l b w s k i e y  Mości amnestya i zapomnienie prze
szłości zapewnia się wszystkim tym , którzy od 
pierwszey chwili, czyniąc akt uległości, powyżey 
oznaczone warunki dopełnią.

5) Wodzowie Rossyyscy organizować będą, 
podług okoliczności, wmieyscach, gdzie garnizo
ny Rossyyskie nie pozostaną, Gwardye mieyskie 
i gminne, wybrane zpomiędzy Weteranów i mie
szkańców znacznieyszych, wiernością swoją ce
lujących, a którym poleconą będzie Policya we
wnętrzna, oraz, utrzymanie dobrego porządku i 
spokoyności.

6) Organizacya Administracyi Województw, 
Obwodów i Gmin pozostanie na stopie, na którey 
była przed buntem. Toż samo nastąpi z wszelkie- 
mi podatkami stałemi i niestałemi. Osoby do skła
du tych W ładz należące, przy pełnieniu obowiąz
ków swych zachowane będą , skoro zastosują się 
do warunków, powyżey pod § 4 wyszczególnio? 
nych.

W przeciwnym razie, nowe W ładze zapro
wadzone zostaną, podług wyboru Dowódzców woy- 
akowych. W ybór  takowy padać będzie głównie 
na osoby, które, łącząc z należytą zdolnością, uzna
ną moralność, dały dowody wierności Prawemu

M onarsze . Wyłączeni saś będą w s z e l c y ,  k td - '  

rzy w jakimkolwiek sposobie mieli uczęstnictwo 
wbuncie, oraz tacy, którzyby w widocznym trwali 
oporze przeciw, prawemu porządkowi , po wkro
czeniu Woysk Rossyyskich do Królestwa,

7) Właściciele ziemscy i mieyscy, ktoźzy 
w  domach swych spokoyni pozostaną i poddadzą 
się warunkom, powyżey wyrażonym, doznawać bę
dą opieki, co do wszelkich praw swoich , tak od 
mieyscowych Władz, jako tez od Woysk Rossyy
skich.

Przeciwnie zaś obłożone będą sekweslretn 
dobra wszystkich tych, którzy w szeregach woy- 
ska zbuntowanego pozostaną, i tych, którzy spra
wować daley będą obowiązki, powierzone im przez 
Rząd nieprawy, i nakoniec tych, którzy mieszali 
się w sposób głośny do rokoszu.

Polacy ! Te są zasady, które kierować będą 
postępowaniem Armii , którą J e g o  C e s a r s k o -  

K r ó l e w s k a  Mość, w Wysokiem zaufaniu S wojem 
raczył oddać pod moje Dowództwo. Macie do 
wybrania pomiędzy dobrodziejstwami, które za
pewnia Wam jeszcze uległość woli Wspaniało
myślnego M o n a r c h y  Naszego , a nieszczęściami, 
jakie pociągnąłby opór bez celu równie, jak i bez 
nadziei.

Szczycę się, iż jestem powołanym do oznay- 
mienia wam tych postanowień, natchniętych przez 
szlachetne i łaskawe zamiary C e s a r z a  i  K róla  
J e g o m o ś c i .  Zdołam je sumiennie wykonać, lecz 
również okazać potrafię sprawiedliwą i  nieza
chwianą surowość w karaniu występnego uporu.

(Podpisano) t F e ld - M a r s z a łe k H ra b ia  Dybicz-Zabałkańtki
Stycznia,' l85i.


